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JUTRO z POWODU UROCZYSTEGO SWIETA GAZETA NIEWYJDZIE, 


WIADOMOŚCI KRAJOWE, 
Warszawa 29 Maja. 
Wiadowości nrzed me od woyska. 

Do Rządu Narodowego. 

Spotkanie się jen. Łulieńskiego z masiami 
nieprzyjacielskiemi pod Nurem na d. 23 b. 
m. ostrzepłszy mnie, że feldmarszałek Dybicz 
z głównetni siłami swoiem: przeszedł na pra- 
wy brzeg Bugu; gdy iuż każdego momentu 
z guardyemi połączyć się mógł; z drugićy 
zaś strons, gdy jen. Cklapotwski niosący piere 
wszy posiłek naszsin braciom w Litwie, iuź 
się był z nimi połączył, zatem i ten cel na- 
szór wyprawy był uskuteczniony; rozkazałem 
woysku rozpocząć ruch odwrotny przed mas- 
sami nieprzviaciels o tyle przemagaigcemi. 

Dnia 24 rezerwa jen. Pac stała pod Tro- 
ezynem, jen. Rybiyski za: mował stanowisko 
pod Czerminem, jenerał Łubieński z drugim 
korpusem jazdy i dewizy jen. Henryka Ka- 
"ieńskiego pod Nadborami. Jenerał Gieżtgud 
<zedł zaiąć Łomżę. 


Dnia 25 jenerał Łubieński został attakowa” 
ny przez gwardye idące od Tykocina i Cho» 
Ros7czy, gdy tymczasem? armia feldmarszałka 
radciagała od Nura.  Kazałem tedy woysku 
prze:ść na prawy brzeg Narwi, co się wie” 
czorem d. 25 i pazaintrz rano w zupełnym 
porzadku, po dwóch tnostach uskoteczniło. 
Jenerał Łubieński formował tylna straż i dla 
zakrycia przeprawy wovska, stanął na wyso» 
kości wsiów Rzekuń i Ławy. 

Dnia 26 rano, stanowiska jen. Łukieńskiega 
zostały attakowane z navwiększą natarczywo»= 
Śrą, przez samego feldmarszałka, Jenerał 
ten, mężny stawiaiąc opór, ustępował wolno 
ku Ostrołęce, w którem to mieście zapalonem 
granatami nieprzyiaciela, zaped jego znowa 
zatrzymańym został. Gdy nakoniec jen. Łu- 
bieńński przeszedł całkiem na prawy brzeg 
Narwi, nie zdołano zniszczyć mostu pod o- 
gniem nieprzyiacielskim tak doskonale, iżby 
go tenże nie był mógł naprawić; zaczem dy” 
wizja grenadyerów xięcia Szachowskiego prze” 
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szła na prawy brzeg Narwi i rozpoczęła Ży- 
wy attak pod protekcyą nader licznćy artyl- 
leryi p'zycyynóy, na drugim brzegu rzeki 
rożwinionóy, a która krzyżując swoie strzały 
przed ową dywizya debuszu acg, zabezpiecza: 
ła ia i utrudaiała niewypowiedzianie ićy at- 
takowanie. Pomimo tego, niektóre pułki na- 
sze piesze z Cywiżyów jenerałów Rybińskie= 
go, Malach wskizge i Kamienskiego Henry ka, 
jako i konaica jenerałów Łubieiiskiego, przy* 
puszczały koleyno attaki z npaywiększem ną- 
tężenie:a na nieprzyjaciela usiłutyczgo że śwo- 
ićy strony debuszawać | rozwiiać sẹ coraz 
większeni massam. Bardzo długo walka øo- 
lak mny 
nie zdołaliśiąy przerzucić nieprzylaciela za 


giraniczała się ua wzaie.nucy (Ze, 


most, iak też i on, nie potrafił przeyść całęem 
gmoiein woyskiem, ponnino nay większych wye 
silen. Jenerałowie prowadzili osobiście attakı 
z dwóch attaków kióre ja sam poprowadziiem; 
ieden na czele piechoty miał skutek bardzo 
pomyślny, gdyż nmieprzziaciela poauwaiące- 
go się w zn:cznéy 
stąpienia. 


sie, przymusit do ur 
Nakoniec ku wieczorowi, pieprzye 
faciei zmużony bezskuteczeemi wysileniaqni 
dnia tego, cofugł swọie inassy za rzekę, zu- 
stawuigc tylko tyralierów , których aż bi:sko 
mostu także Cofnąi, tak iż zostal Świny panami 


poboiew:ska. god. 10 


w nocy, 


Bitwa skończyła się o 


Nie można ięszcae z dokładnością obliczyć 
wzaieimnych strat poniesionych w bitwie pod 
Ostrołęka; są one bardzo znaczne. Jeżeli me- 
przylaciel zasłuł swoiemi trupami plac boiu 
po oty stronach Narwi, tak przy znać w; padą, 
żo i my mamy wiele zabitych i rannych. 

Woysko nasze żałuie szczególniey jenerałdww 
Kickiego i Kamieńskiego, podpułkownika Ga- 
jewskie go, którzy polegli śmiercią waleczaychn. 

Jeńców wzięliśmy kilkaseż ı kilku officerow. 
Więcóy szczegółow o tóy bitwie, będę miał 
zaszczyt udzielić rządowi narodowernu, skoro 
z rapportów będa znaioi.me. — Pułtusk 27 Maia 
1831 r. Naczelay Wódz (pod.) Skrzynecki. 


Odezwa do Rraci zabranego kraju: 
Ropacy! Woysko polskie wstępnie ną 
Dzieci iednćy matk: , Polacy 
łączcie się z nami, dla zrzucenia ebrzydłe- 
go tarzima niewoli. 


waszą ziemię, 


Rzucaycie wasze domy; 
wasze dostatki , rzuczcie wszystko, co wam 
dotad miłćm było i łączcie się dla odzyskania 
naywyższego dobra; Niepodległości oyczyzny 
naszey. 

Lecz nie łudźmy się przyszłością, Czeka- 
ią nas cieżkie prace i krwawe boie. Mamy 
do czynienia z potężnym nieprzyracielem. Si- 
ły iego są ogromne, panowanie szerokie, C:ęż= 
ka i krwawa będzie walka, Lecz pomni ną 
to, Że Bóg daie siłę iednośc:, daie zwycięs 
ztwo inęztwu i wytrwalości, wezwiycie w 
Św ętey sprawie naszćy ieżo Im'ę na poimnuć 
i w religii szukaycie wsparcia, kierunku i 
pociechy. Tem: natchnieni prawidłami mo- 
Żemy osiągnąć naywyźsze dvbro ziemskię: 
wolność o;yczyżn3 neszćy. W ole 


ności! wołsyimy wszyscy, do nićy dażus, e 


Wolności! 


nią się dobiiaymy; bez niéy niema zasługi 
przed Bogiem. Bodasbym indgł w wos wlać 
tę prawdę, ŻE narod dobiargcy się o to, co 
jest nayŚwiętszego na ziemi, w natchnien ach 
religii, znajdzie naywieriieyszą pomoc do 
osig.n enia zainiarow swoich, Narody i tros 
ny upadły, skoro odsiępowały od tych odwie« 


czusch zasad, Przezvaczeniem królow 


iest 
czyn'ć ludzi lepszym, t na tém tylko opie» 
ra się świętość i prawość ich tronon, Lecz 


kiedy monarcha sarn targa te Święte węzły, 
ktore go z ludem łączą, kiedy posłuszeństwa 
iego nieprawnćy woli, wiedzie do nieposłu* 
szeństwa przeciw Bogu, wtenczas podniesie. 
ne oręża iest rzeczą sprawiedliwą, iest ko- 
nieczną. Obeyrzyycjie się tylko Polacy na 
stan Polskióy ziemi! znikagł maiestat oyczy» 
2ny naszéy, zaparte drogi obywatelstwa, Ście- 
szki nawet cnót domowych zagrożune, nasza 
dusze krzepły w poddaństwie, a dostatkami 
naszemi kącmiliśwy swąwolę przemocy. Raą- 
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dzeni przez zepsutych ludzi, npadlaliśmy co- 
dzień charakter narodowy, Jedyną daźżpością 
rządów naszych było, ażeby nas wywłaszczyć 
z tego wszystkiego; cokołwiek tylko w obli- 
ozu nieba 1 ziemi człowieka użacnić może, 
Z takich to pobudek bracia wzywam was 
do oręża. Do was się odzywam mieszkańcy 
Litwy, Woiynia, Podola 1 Ukrainy. Teraz 
lub nigdy yest pora zrzucenia haniebnego ia- 
rzma. Już powodzenia nasze świadczą, że 
Bog sam na ię n prowadził nas drogę. Ufay- 
my lego pomocy 1 łączmy się z orężem w 
ręku, z nadzieg w sercu. Bydź może, Że 
w pierwiastkach doznacie niepowodzenia, lecz 
niech to niu zraża was, oswoienie tylko z bo- 


iem, Śwmiałość 1 wytrwałość do zwycięztw 
wprow.dzą. 


Nie przeciw narodowi rossyyskiemn podno- 
sieimy oręże. Lud ten wielki, 
jedneżo 2 namı 


szlachetny, 
iest szczepu.  Przyraoty i 
uły ego, f.łszywą poliiykg przez zawziętych 
wrogów naszych kierowane, godne są lepsze- 
go przeznaczeni. Jego prawa, iego rel gia, 
będa przedmiotem tém większego puszanowae 
nia uaszego, HA Świętsze są prawa dla nasi 
Wiara vycow naszych. Nie z nim prowadzie- 


my woynę, lez zowyin duchem despot) zinu, 
ktory Ich pogDębił 1 mas uciskał. 


Cernig nas wrogi nasze przed Światem, ja- 
kobyśiuy jakobinizmu powodowani byli zasa- 


dam: Oświadczamy przed Bogiem 


i wia- 
tem: Że religia oycow naszych, Że inonare 
chia kanstylucyyna, Święte prawa, spokoy- 


ność, porządek towarzyski, są i będą jedyne- 
Ml niscemi prawidłami, 


ez eszcze powtarzam: nie łatwe będzie 
zwycięztwo. Czekaią nas ogromne prace, ofia- 
ry osob ! dostarkow , a może 1 częste klęski. 
Długą prowadząc woynę, moźe życie tułacze, 
może śmierć męczeńską grozić nam będzie, 
Ale ufni w Bogu, nie cofnieimy kroku, a wal- 
cząc w Iuię religii i wolności , zasłużyin się 


w obliczu tego Boga, który iedność , męztwo 
i wytrwałość zwycięstwem nagradza, 


Niech żyie wolność pod opieka religii i prae 
wa! Niech Żyie Polska pod opieka Boga! 
Dnia 1 maja 1831 r. w głównóy kwoterze, 


Wódz Naczelny Siły Zbronćy Nurodow ÈY, 
(podpisano) Skrzynecki. 


Wyprawa woysk naszych pomiędzy Bug i 
Narew, należy do nieśmiertelnych dzieł pole 
skiéy armii i naczelnego Woda. Smiaiy poe 
mysi równie Śimiało iak szybko został wyko- 
nany. W przeciągu dpi 14 wojsko 1odzielo* 
ne na róŻne kolumny odcięło gwardye od ar- 
mi! Dybicza, w gwałtownych 1 ciągłych dniem 
i noca pochodach, wypędziło tegwaxrdyeza gra- 
nice królestwa , zmusiło Sackena do ucieczki 
i opuszczenia Ostrołęki i fortyfikacyy Łom- 
Żyńskich, rzuciło znakomitą pomoc braciom 
litewskim ı żmudzkim, z którey naypomy él- 
niejszych spodziewać się należy skutków, 
wstąpiło nogą zwycięzką ma ziemię bratmig, 
długo pod uciskiem iarzma moskiewskiego ię- 
szącą, poniszczyło magazyny nieprzyiacieiskie 
w Brańsku i Ciechanowcu, zabrało parę tysię- 
cy niewolnika, a tyle znakoinitych wypade 
ków, uwieńczyło świetna bitwą i prawdziwe 
zwycięztwem na brzegach Narwi, pod Ostro: 
łęka. n'eptzysaciel 
trzykroć liczniejszy, wspierany ogromną artyl- 
VM edle 


zeznania jeńców, Źołnierz Dybicza do naywyż- 


Bitwa była miordcrcza, 
leryą, nie mógł podołać waleczny m. 


szego stopnia iest zniechęcony, przed bitwą 
Bohater Zabałkańs 
ski przymuszony był grozić , że każe 2 daiał 
dać ognia da nieposłusznych: późnićy dla u- 
łagodzenia woyska i dodania odwagi, noga 


głośno nawet szemrano. 


rozdzielano racye wódki. Wszystkie prawie 


tłumy były piiane. W czasie gwałtownego 
natarcia iassamii na most i groblę, taki był 
Ścisk w szeregach naiezdniczych, że nie mo- 
gli postąpić kroku, niemogli nawet ruszyć rę» 
ką irobić bronią: sami spychal: się do wody; 
łatwo sobie wyobrazić akg rzeź sprawiły nasze 
działa broniące przeprawy. Pod wieczór, za- 


braliśmy kilkaset niewolnika i przerzucili nie- 
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przyjaciela na drugą stronę Narwi, zostawszy 
panami placu bitwy, Podług odebranych wia= 
domości z dobrego Źródła, strata nasza, zda” 
ie się niedochodzić 4000 ludzi; nieprzyiaciel- 
ska must bydź kilkakroć większa: prawie ca- 
łe oddziały, które przeszłw most, zostały wy- 
sieczone i wykłute: sa pułki rossyyskie rozbi- 
te zupełnie; jazda nasza, a mianowicie pułk 
Qgi ułanów i artyllerya majora Bema, doka- 
zywały cudów walecznoś.i. Piechota, pomi- 
uno nadzwyczaynego utrudzenia ! niedostatku 
Żuwności, godnie odpowiedziała nibytćy tak 
głasznie sławie. Zeby sobie zrobić wyobra- 
żenie, iak biła mordercza ta sławna bitwa, i 
jak licznóy nieorzyvraciel używał artylleryi, 
dosvĆ powiedzieć, Że zdobyte przez nas pobo- 
iowisko, tak było zasiane kulami 1 odłonika- 
mi 2 granatów, że konie postępować nie mo- 
glv, iakby po świeżo wybudowanym 'chaussće. 
Osiagnawszy cel zamierzony woyska nasze, 
Ściagały się ku stolicy; w tyn powrotnym 
marszu, Dybicz pod Ostrołęką, z całeisant 
siłami uderzył, korzystając z rozdzielenia 
naszych korpusów. Jenerał Łubies:iski godnie 
zasłaniał główną armią, a iego skombinowa- 
ny i w Śród naywiększych niebezpieczeństw 
uskuteczniony odwrot na Czyżew, iego boha- 
terskie przedarcie się przez otaczaigce go mas- 
sy, sa rzeczywistym tryumfem i czdobą broni 
polskićy. Świeży Żołnierz pierwszy raz do bo- 
iu staiący, okrył się chwałą; piecbota kaliska 
wstrzymała gwałtowne szarże kirassyerów i 
ieden pułk zupełnie zniosła. Smierć boba- 
terska jenerała Kickiego iest nader dla oyczy- 
zny dotkliwą. Był to mąż waleczności praw- 
dziwie heroicznóy : nieustraszonego męztwa , 
a iego rycercka dusza, pełna była uczuć i za- 
ału, iakich tylko w Średnich wiekach mo- 
e znałeżli przykłady. Jeszcze młody, 
piękny, pełen Życia i siły, zaweześnie umarł 
dla ovczyzny, dla rodziny swoićy, Żył bowiem 
do+:ć dla chwały. We wszystkich boiach Na- 
poleona odznaczył się zaszczytnie, a piersi ie- 
go zdobiły wszystkie worskowe honorowe 
znaki, jakich tyłko krwia i walecznościa do- 
Kupić się można było. Trudno znaleść rò- 
wnego mu dowódzcy lekkićy jezdy : niepodo- 
na widzieć olłwaźnieyszego i gwałtowniey= 
szego w attaku. Po pa:niętnćy nocy 29 listo- 
pada, nie wahał się ani chwili, przystąpił do 
rewolacyi sercem i duszą; ou ia ustalił, om ig 
zaczał. On przyprowadził pierwszy pułk strzel- 
ców pieszych: do Warszawy i nadał tę moc i 
gen charekter powstauiu, który ie wyniósł do 
gakićv szczytnoŚci i sławy; om zargł Modlin bez 
wysirzału i cate niewyczerpane materyalia tćy 


twierdzy. Onrozbił 25 lutego kirassierów zeswoie 
miułanami, on wpadł z iazdą 31 merca na ba- 
terie pod Wawrem, on złamał linie piechote 
pod Dębem Wielkiem, on zamósł śmierć i 
przestrach w szeregi naiezdnicze Pod I:ania» 
mi. Osobśce bywał na wszystkich nocnych 
podiazdach, we wszystkich utarczkach 1 gdzie 
tylko traba wezwała do boiu, Tvle chwały, 
tyle cnotv, niech będzie pociecha i dziedzi- 
ctwem osieroconćv, młodey, ukochanćv rmał= 
żonki b-hotera. Płacze z nig całe Polska, a 
w tey pouwszechnćy Żałebie rest pewien lo" 
dzəy ulgi zbołałenin se'cu. 

W bitwie pod Cstrełęka Wódz Naczelny 
znowu zapomniał czem iest, i czyje losy w 
dłoni swoićy piastuje. Jeździł pomięczs ty- 
ralierów, narażał się na strzały kerobinowe 
o kilkadziesiąt kroków przed frontem nie- 
przyiacielskim; sam prowadził do atlaka. 
Officerowie i Żołnierze museli go błogać , 
ażeby ustąpił za bnia. Nie iest tu pr ną 
dworszczyzna z noszćy strony: ale wiemę z 
doświadczenia, iakich pozbawiliśmy się korzy” 
ści, kiedy w chwili decyduigcev 25 lutego, 
Chtopicki upadł otlony kzwią, którćv 1uż 
dawnićy dosyć za kray swòy przelał. Wodz 
rozkazywać i prowadzić, ale wołczsć osobi- 
ście nie powinien. Bitwa pod Ostrełęka o= 
kazała wyźszość każdego rodzain broni pel- 
skiey, i dowiodła na nowo, że i w otwar: 
tem polu nie mamy się powodu obrawiać: 
przemagaiacych mł najezdników. 

W pamiętnóy bitwie pod Ostrołęka, dwie 
kule rozerwały odzież Naczelnego Wodza: 
zdrowie j}: dnak iego jest w najlepszym stanie, 

Wódz Naczelny obeyrzał wczoray fortyfi= 
kacye Pragi, które się znayduia w naitdoe 
kładnieyszym stanie nykończema i deskonc= 
łości, Odbzł przegląd korpusów reserwowyckr 
i powrócił do głównćy kwatery. Z jego ne 
powosżmienia worewodaą Ostrowski, doniósł w 
połączonych izbach o szczegółach odniesio= 
nego pod Ostrołęka zwycięztwa, i w iego imies 
niu zapewmł, Że cała arimita znayduie się w 
naylepszym stanie, i mayp ęknievszym: oży- 
wiona duchem. Wszyscy reprezentanci naro" 
du wykrzyknęli kilkakroć; "Niech żvie Wódz 
Naczelny! mech Żyie waleczne woysko! 

W ostatmióy bitwie officerowie wszelkićy 
broni, nadzwyczaynie się narażali i przykła” 
kładem swoim zachęciii do waleczności. ` 

Po całodziennym boin, woysko nie miało 
czem pragnienia zaspokoić. Wódz Naczelny 
a ża iego przykładem Żołnierze, pili wodę z 
kałuży. ywność i napoie, późnićy nieco 
przyszły w podestatku. DODATEK. 


DODA4ATER 
po Ńru 123. 


GAZETY KRAKOWSRKRIEY. 
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KRaków. — (A.N.) Polacy dni ieszcze pare 
bawić maiacy w Krakowie, proszą Towarzy- 
stwo Artystów Dramatycznych by w dniu nay- 
bliższym na repretentancyg przypadaigcy m po' 
wtórzonąa była sztuka prawdziwie patryoty- 
czna z tak powszechnem zadowoleniem wczo- 
ray przez publiczność przyjęta (pod tyłułem: 
Obrazy Sławnych Polaków), ktorey to sztuki 
autorowi Panu Szymonowi Niedgielskiemu , 
publiczne czyniem dzięki, iż swą grą ı ta- 
lentem stara się upowszechniać ducha naro- 
dowego, 

JaN. TNV KDA. 
Obywatele Żołnierze. 


WaRszAwa 29 Maja. 

Do Rządu Narodowego — Jenerał Chrza* 
noski z wyprawy swoiéy w Woiewóodztwie 
Lubelskióm , zrobił de mn'e rapport pod 
dniem 13 maja, którego kepa mam honor 
Rządowi Narodowemu, kowmmwunikować iak 
nestępule: 

Mam honor zameldować Naczelnemu Wo» 
dzowi, że w dniu 9 wyszedłem z Kocka, a 
chcąc utrudnić przepr:wę przez Wieprz, od- 
działowi głownóy armi, ktoryby za mną 
Mugł bydź wysłany, mosty na tóy r.ece zui- 
Szczyłem, Zs F'rleciem Brygada Jenerała 
Hrncz, a leżą a du oddziału Jenerała Thi- 
mera, ktory od głównóy armii wysłany, 
wyszedł dnia 7 ranu z Kocka, zastąpiła mi 
drogę. Cztery bataliuny pie. koty naszćy pod 
dowudztwem jeneraia Rouar:uo, uderzyły na 
ną, reszta piechoty udała się do Lubarto- 
wa, rowie iak i jazda dla obeyścia lasu i 
odcięcia odwrotu niepr yiacielskiéy piechocie; 
lecz ts uż w lesie rozproszoną i zniszczoną 
zosiału, utraciwszy 300 praeszło zabitych i 


ranrych, 570 jeńców, między któremi 9 Of- 
ficerów niższych i iedrego Sztaks - Offic era. 
Reszta oddziału Jenerała Thunen stała pod 
Kamionka i wzmacniana była co chwila nad- 
chu: zącemi od Nałęcza i Puław woeyskami 
Jene ała Kreutz; dla saszłćy nocy nie mó. 
głem iuż na nich uderzyć, wreciłem przeto 
do Lubartowa. Dnia 10 o godzinie 10 rano 
pok: zały się nadciąga ące kulnmny nieprzy- 
iacielskie , jazdy od Kamionki. 
Zarałem pozycią równoległa od traktu Lu- 
bel kiego, opieraiac prawe skrzydło e Lubar= 
tów. Marsz moy na Lublin tył nichezpie- 
czni, przedsięwzigłem więc udać się oe Èg- 
cznę. Już i ten ruch uskutecziić było trze- 
ba marszem bocznym na d ugości Gściu woirst, 
przed rożwiniętym nieprzyjacielem, któremu 
połcżenie miysca sprz$tało, i mającemu czyn- 
nych 8 lekkich. 
Nieprzjiacieł rozpoczął attak zaraz po Śtćy 


nayw gecey 


16 dział pozycyynych i 
zrana. Przedłużenie lewego naszego skry- 
dła, a skrócenie prawego, odbyło sę w iak 
naywiększym porządku i woluo, dopiero po 
10 przybyłem na drogę do Łęczny. 
tylko posterunek w Lubcertowie, niezłączywszy 


Jeden 


się ra Czas z batalionem opuszczalącym to 
Odtąd iuż tylko tylna 
straż była w czynności, Kapitan Narzymski, 
dowódca artylleryi, dał dowody swey ziinney 
odwagi, również iak 1 Podporucznik Trembi- 
cki. W ogóle nieprzyjaciel naywiętćy dziąm 
łuł artylleryą, którą chciał nas zachwiać; iaze 
da iego tyle przewyżŻszaiąca, zrobiła kilką 
cząstkowych uderzeń, które wszystkie odparte 
zostały, nawet na kolumnę jeńców attak 2 
szwadronów dragonów nie udał sę; przyczem 
exkortuigcy ich podporuczmk z batalionu 
strzelców celnych Koźniewski i podpi rucąamk 


miasto, był odcięty. 


— 490 — 


Obnchowicz z 5go liniowego, oraz szwadron 
Krakusów pod dowództwem kapitana Papro. 
skiego, odznaczyli się przytomnoścg i męz- 
twee Okoto god. 4 po południu przeprawi- 
łem się przez Wieprz pod Łęcznę. 


straż nieprzynacielska chciała nam bronić zni- 


Przednia 


ezczenia przeprawy ogniem armato m, lecz 
wstrzymana z począiku przez dywizyon strzel- 
cow konnych maiora Roszkiewicza, i szwa- 
dron Kraku.*w, późuićy po przejścia nas/ćy 
kewaleryi na prawy brzeg prawy, dwa dzia- 
ła pod dowodztwem podporucznika Treinbi- 
ckiego, zdemontowały dwa działa nieprzyia- 
cielskie, i przymusiły drugie dwa do odwro- 
tu. Po zniszczeniu mostu w EŁęczny, udałem 
się pod wieś Sp eczą, gdzie noc przepęiziłem. 
Maiąc do czyn en a z przeimagaącą sią sk'n- 
eentrowną Kreutza i dowiedzi: wszy się, że mię- 
dzy Tarnog"rą a Izbica stoi jenerał Dawidow 
z dwoma pułkami kozaków i Zma dragonńw, 
a naywięcćy dla skompletowania ammumicyi 
działowev, którey 550 strzałow wypotrzebo- 
wałem, oraz naprawienia uszkodzonych lawet, 
zdecydowałem sę ud.ć do Zamościa. 

Dnia 11 wyszedłem przez Siedliszzce, Pa- 
włów, Góry i za Zastawiem nocowałem. W 
marszu przez cały dzień małe oddziały ko- 
aaków ! dragonów za nami idące ucierał: się 
W dniu 12 o- 
desłanszy naprzód bagaże i jeńców do Za- 


z flankierami tylnćy straży. 


Ledwie mi- 
nałem Jzbicę, z Tarnog"ry przeprawiać się 
zaczał Duwidów i połaczony z przedn a stra- 


moscia , ndałem sę ża memi. 


żą Kreutza przed starym Ziamościern attako- 
wał n szą tylną straż. B ło danych kilka 
wystrzałów arinatnych z każdć: strony, i zro- 
bionych kilka szarż cząstkowsch k w lleryi, 


przyczem dywizyon Krakusów Majora Bade- 
niego cdznaczył się tak uderzeniem na nies 
przyiaciela iak i spiesznem 
się po szarży. 


sforme wanieia 
Ch*ac 1ednak wstrzymać nie- 
przyiaciela od dalszego napastowania naszćy 
jazdy, kazałem iednemu batahcńowi osadziĆ 
wieś, ten przyiął rotuwyin ogniem kawalerya 
iego, i odtąd marsz ku Zamościu bez wy- 
Około Sciéy 
przybyłem tamże i rozlokowałem się w oko" 
licy dla dania wypoczynku wojsku. Strata 
nasza w zabitych i ranionych przechodzi 300 
ludzi, Żałonani ogólnie pułkownik Chmie- 
lewski i major Falkowski polegli, pierwszy 
11 pod Lubartowem , diugi 10; podporucze 
pik Xigże Leon Sapiecha w drugicy pod Lu- 
bariowem potyczce, dostał lekkiey koniuzyie 


W Zamościu dnia 13 Maja 1831 r. 
(podp.) Jenerał Brygady Chrzanowski. 
W Troszynie dnia 22 Mara 1831 r. 
Naczeluy Wódz 
(podp:) SKRZYNECKI. 


strzału był uskuteczn:ony, 


Na posiedzeniu obu Izb sejmowych z dnia 
27 b. m., przedst«wieno prośrę Ń fała Ci- 
churkiegu o ułoskawienie.  Odiów'*no tćy 
prośbie większością 21 głosów: wyrok więc 
wykonanym będzie. 


Coraz więsóv sę potwierdzaią wiadomości 
o powstaniu na Podolu, Ukrainie 1 Wołyniu. 
Poczta peiersburgska od k lku tygodni nia 
przyszła do Brudvw, co wtdocznie przerwąe 
nie kommunikacyi dowodzi. 


LOTERYIA KBAIOWA, 

W 453 ciągnieniu dnia 1go Czerwca 1831 
roku w przytoianości (sób od Rządu do tego 
wyznaczonych, wycigaguięte z koła zostały 
numera następujące : 

— 34. 17. 74. 40. 10. — 


Przyszłe 454 Cigynienie przypada dnia 
8 Czerwca 183Ł ra 


Te a 


DONIESIENIE. 


W dniu 3 Czerwca 1831 r. o godzinie 10 ranney w Krakowie przy ulicy Szczepańskiey w 
kamienicy naroźney pod L. 374, odoędie sę publiczna licytarya sklepu frontowego z izbą, 
1 drugiego p'ę.ra w teyże kamienicy na rok ieden, poczynając ed dnia 24 Czerwca 183Ł ro 
do 24 Czerwca 1832 r.; — chący l cytować zaopatrzeni w v dium złp. 80 na czas oenaczony i 
BicjśLe [aczą Się stawiG, — W Krakowie dmia 31 Meja 1831 roku. 


lgnacy Kopyciński Kom: Sgd 


